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Scena I

Iski go 
za nią

Kkieni z weku w mm 
/ wychodzi na podjum, za nią chór * Ofiarnię

Zgaś cle ćwi«tła,^pM> wstrzymajcie dech w piefslach, a 
niechaj z®rą na ustach, t© jest święte ściętych 
które lutnia s piewac pragnie Tyrtejowa 
wieńęząca laurem zwycięstw bój nierozpoczęty 
t«n kaplic złote dachy, krzyże smukłych wieży, 
a pod każdym kamieniem heres polski leży 
na krzyż złożywszy ęęce, tu Itkkie krużganki 
w których dziejów beztroskę czas usymbolicznlł.
Ta w srebnych blachach trumny, szkielety mocarzy

słowa

tu wiotkie trzciny koliśm pod stropem niebieskim 
Słuchajcie ii jako w żyłach milczących koleni 
krew gorąca pulsuje wiecznie żywym tętSm.' 

Chór Ofiarnie
Fosłank^ dziejów oczy t zje żar płomieni. 

Ksieni
Czemu mnie ty milczeniem witasz obujętnem. 

Chór
Czego chcesz od nas,powiedz, dumna zamku ksieni ? / y 

Kaieni
2e^yto pomógł przeszłoś ć z ć dzisiejszym związać 

gliCr
To ce żyje, z marłym nigdy się nie zbrata.

Ksieni /

a mierć istnieje jedynie i tylko dla świata 
który nie chce uwierzyć, ze jest nieć miertelny 
Czemby była narodu dusjga bez wspomnienia 
tych minionych, a nigdy ni rg-asłyąh stuleci, 
które nad jej sumieniem ciążą swoją siłą.

Chór
Jako Mojżesz szukając źródła uderz w skałę 
i co żyć pragnie wiecznie, niechby już ożyło.- 
Me c© im pokazać chaesz ?



Ksieni
- Orężji chwałę, 

bohaterów rozwiany włos boginie chwycą 
z pól elizejskich będą ich na ciemię ściągać, 
krwią nabiegnie wybladłe bohaterów lice 
i serce bić rozpocząłe w kamiennych posągach.*

Chór
Ucayh| to, jeśli siłę masz, Zaurtwychwstalnica

Ksienił chór / sbhodzą
krtl»ł-H3e * £®l<,»®“Wcli strojach ustasiaj; omaki^^SSU f*"at

Scena 2

estrady /

Król Zygmunt
Jak wim wiadomo rzecz ta jest już znana 
Hetman Targowski zbił pod Oberonem 
niecnyąh lochów, a przez to Sułtana 

groźną potęgę u wrót Polski wstrzymał.
A na wieść ©ną cąłą orbis mundi

ogarnął podziw dla polskiego męstwa 
i lęk potrząsnął sercem naszych wrogów. 
Dziękując przeto wszf>chŁGcneEiulh^uę ^ 
°® losy < wiata z wolą świętą wiąże

^Zy^unt pierwszy, krdi ^laki FlTsiąźe 

wielki litewski, wszystkim ogłaszamy 

coii p^t<mówili
To pwiiętacie jako w dawnej Bomie, 
kiedy prokonsul wrć^w pastwa zgrmił 

a do stolicy p<tówa E wojskiem swoje® wracał 
lud, cezar, senat Wspólnie go witali 
ijj®żdżał konno n& gród kapitelu

^h»k hetmanowi, którego zwycięstwo
aie mniejsze było ©d wiktorji Bzyou 

pozwoliliśmy odbyć triumf.



tym zamku, polskim kapitelu 
wodza .^wojska pragniemy powitać.

Kanclerz
N^miłoaciwszy królu, ja wasz rozkaz 
kazała wiernie wypełnić, i dodwi, 
że przyrodzonej żądzy też folgując 
bo się uczynkcm należy nagroda. 
Jest to zwycięstwo jakiego nic byłe 
ed starożytnych czasów wielki-sj Bomy 
jednym natarciem, jak Jowisz* gremea 
poraził wrogie szeregi nasz hetman 
z nieustraszonym mierząc się Betrył^.

Król Zygwmt 
Dla /^ieprzyjaciół naszego królestwa 
w tym zbrojom czynie niech będzie przstroga, 
albowiem z taką spotka się odprawą, 
u naszych granic każda napaść wroga,

którzy nam serce oddają nieszczerze, 
nie ważąc słowa, ni sprawiedliucaci, 
lekko zrywają zawarte przymierze.

Kanclerz
Na stałość liczyć, to nadzieja plenna 
lnie w płaczu, który iJBBTi^bytniej dufności.

Scena J
/ Schodzi Królowa Bena z orszakiem dwonk / 

Zygaiunt
Małżonka nasza, cna królowa Bona, 

chciała powitać ze mną bohatera 
i swoją wdziewcznoać przez to mu okazać.

Królowa Bona
Ho gieia suprema d^ospitare
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ii eapitane nella nostra ęwa 
U0B1® wstiti di tant® splenrtore.

Bwerzanin f
Ce mówi Włoszka *r

Dworzanin 2
Odzianego chwałą 

wofza, że serce jej powitać skore 
i że z radością wielką t@ uczyni®

Fhorzanin T

Genies

biedzi
Ihrorżanin 2

Hetman w katedrze rzuaił snop sztandarów 
na świętą trumnę Polski męczennika, 
na konia znwuź siadł, i ieYtutajJ

Król ZygsunT"^

Kiechaj zagrają surmy powitalne, 
wlaód tę radosną ogłaszając światu, 
na oścież niechaj otwierają brasy, 
triumfatora tutaj powitamy* 

/ /
Scena 4

/ Sumy grają* fkzes drzwi wiodące ed Ztaaku wieżdżg konrs© Hetman 

Taraamkl, za ni» zsiada z konia i sta
je prsedMwwMlcrólewakim. /

Król ^ygrnit. «
Heteanie, skoro® triumf zakcrlczy| 
należ> ci się * tunica palmata * 
aby rycerską «jMrUsę»
Ssffis^wl^czyni angi^ tego świata 
tak naradzała wodzów swych i © te® 
księgi nam mówią bardzo starożytne* 
ftarn akssiitu przetkanej złotm 

fta Zamku malm w nagrodę ci wręcza,
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te triufalia twoje orn^enta 
weź i całemu wosju swemu okag 

które w dzisiejszym dniu wielkiego ^BrSwięta 
pragnę nagrodzić i czcić w twej ©sobie * 
id)/wiedziano kto się sławy dobił 
i o tę sławę żywotem frymarczył,
• .i<M& niż sceptr alb© władza *

2Mł słońce KtB nosić herbem w tarczy

i w łunie jego po t ej ziemi chadzać* 

Jietaan Tarnowski
Królu miłećciw, wróg u stóp twych leży, 
sromotnie w polu przez nas rozgromiony 
przez huf zwycięskiej niezłomnej rycerzy* 
Hospadar z życiem uszedł i z utratą 

swojej wojennej sławy na Wołosze, 
tęć ja nowinę waszym majestatu 
w imieniu wojska całego przynoszę*

Król Zygmunt
Dank ci czynimy za te wdzięczne słowa 
i milsze od słów czyny, cny hetmanie 
ja cię serdecznie wit«i i królowa 
n* J^wel& im za®ku3 w domie królów 

' Uległych naszych wspomimmy w bólu 
żywych za męstwo pragniemy nagrodzić, 
a zwyciężonym ogłaszamy pokój.

Kanclerz
Miód z twojej gęby jasna pani płynie,

ros?!.

Królowa Bona

Kanclerz



Dworzanin 1

Nieśmy przez wielki świat tej mowy chwałę, 

której nie ganisz pani, sprawiedliwie . , 
jej dźwięk niech kruszy serc najtwardszą skałę 

szemrząc strumieniem na ojczystej niwiav



Królowa Bona
Nunc est bibcndum, ut clamarit vates 
licet ornare nulvinar deorum

*■ •

Choć mowy waszej nie powinnaś psować, 
myśl italskiego poszukując wzoru <

w mych ućclech skazić polskie słowa, 
że przyrodzona zniknie im belezza,
jednakoż serce inaczej zaleca, 
na takiem fećcie wie|kopomnej,glorji 

polskiego miecza, na którą świat patrza 
chcę cię powitać car o capitano
w tej mowie, która jeśli nie bogatsza /

\ i *ł*****ił** ’̂v^^‘>«iifa

od mojej',rw spiżu jest kowan^* V., . ■ .
p toć o sobie tuszę, śeWtHsiOROliK 
wiedziałam j2ka polski jest moc sroga, 
której wy dani Polacy nie znacie, 
gdy cnej idrtuti waszej obca trwoga, 
mało tych ludów jest coby nie drżały 
kiedy strach sieje oolski miecz w dzień biały.
Ergo, jaz dumą noszę tę koronę,

dziś przesławnego narodu regina,
króla .

będę was zawsz prosiu i zaklinać 
byście wielko^i.nie krajali w sztyki

J na w'
Oswoję/utrzymując w ładzie 

rwali się naprzód do sławetnych czynów, 
bo magnan partem) w® na barki kładzie 
historia mundi w tych wiekach co miną

. ż
Tak do was rzów principessa, 

sf^^^łła, 

Król Zygmunt
Za chwilę nam tu puchary przyniosą, 
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wargi w italskie umoczywszy winie, 
będziemy pili bohaterów zdrowie 

O 
lecz przódziej ty mi ©pwiedz hetmanie, 
jak niecnych wrogów wyście zwyciężyli, 
a wszyscy zmarli przedemną królowie 
będą powieści twojej z nami słuchać.

Hetman p
Najmiłościwszy królu, jako było 
o^wiem 
nic a nic^k ni© dodając, 

ujmując raczej, 
albowiem w, mych słewiech 
nie ma tej wagi, któryby oddała 
nieustaasaoność i męstwo Polaka.

Król Zygsont 
Mów, bowiem wieścią chcemy się radować.

Hetman
Pod Obertynem, grodem który leży 
na kr mi© ach twego królestwa, ja stałem 
obozem z garstką tych dzielny cliwamaawrasj^-rycerzy 

\ 
już onegdajszym bojem utrudzonych.
Noc była prawie ciepła, bezmiesięczna, 
kiedy patrole wysłane w rozgony 
doniosły, i że s^aimwte|>aujMwiti Hospodar idzie 
z całą potęgą, ciągnąc liczne działa, 
sławne armaty wołoskie i hufy r 
zbrojne w żelazne tarcze i osęki.
Fźdy umyśliłem doczekać się rana 
aby naocznie sprawdzić siłę wroga 
1 rzeczywiście w kolorach jutrzenki 
ujrzałem wojska niezmierzone rzesze 
ich wódz w zielono złotej sjał bekiesze 

na szyj i al tfńkiwiróimtlPłfrs lar; cuchy. 
Ifyszło to wszystko z mgieł porannych nagłe, 
jakby nie~ żywi ludzi ey ii MMI ; ino duchy,
na widnokręgu wiatr powiewał żaglem, 
Za taborami stoiacveh nalotów.
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Westchnołan krótką modlitwę d© Boga, 
na v mierc gotując duszę, jaku rycerz 
z rycerstwem swoje® zaws,te umrzeć gotów, 
Co chcieć inszego wobec tej przewagi, 
gdy przyjdzie oddać tobie setki trupów, 
któfcys mi żywych ludzi chciał powierzyć| 
to che© samemu trupem zostać nagim. 
I nagle jakby gdzieś z wysokiej wieży 
z kelwiny .a^wiateł,blasku i kolorot* 
co się ze' słońcem przez chmury przedziera, 
ju«> ci nie ziemski ^łos na mnie zawołał ; 
$odzu, hsj wodzu, tobie nie ucierać, 
ale zwyciężyć z tern wojski® kazioio.

Król Zygmunt 
Bo taka była wola twego króla.

Hetman
I

N te dym się własno^ jał przyglądać ■wa&te sile, 
mało nas mało, da© się tu wyrąbać.
i zalać ogniem dział co będą ziałyj. 
powtórzyć w Polsce greckie Termopile, 
doj^l jeden taki wąwóz w dziejach ś wiata, 
nam nie potrzeba smętnej jego chwały.
Nie, raczej rzucie się natarciem ad miałem, 
na działa i niech zmilknąsBiBB zł® paszezękl. 
ftięc dałem rozkaz, trzeba był© przócziej 
rozbić wał mocnej wołoskiej piechoty, 
ten mur blankowy, ale z żywych ludzi.
Pan rotmistrz Herburt wołoakoe ©sęki 
wbił sobie w piezsi i tak wyłom zrobił,
gadając z krzykiem mój Bóg, moja wiara.

Głos z dworu Zygmunta

. Kctaian . .
Pewxwrże w jego osobie 

bohaterskiego odżył duchsżwajc Su-.! ■ . .
Za nim rzucili się z pierwszych chorągwi

Ca najdzielniejsi dowódcy do boju.
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śmierć niosąc w mieczach. Jaki z tego zamęt 
powstał ir szeregach rażonych pomorem, 
jaki serdeczny dostał wróg traktament 
niech 
które 
niech 
niech 
niech 
przed błyskiem zawsze groźnych polskich mieczy, 
lęk cc ogarnął tych, co chcieli szkodzić
naszej królewskiej pospolitej Rzeczy.

ś władczą działa sczerniałe od prochu, 
za sobą wlokę wśród taborów,
ć władczą snopy zdobytych sztandarem, 

3***«**'^^
fc władczy trupów krwawych pele® parów,

K

a władczy sułtan drżący w Carugrodzie 
WRWWOWB^®wiW!^*^.^4!art

fy1"

KróbZygmunt
Be też p@ & wiata krainach dalekich, 
»? ty® zwycięstwie dobrze będzie słychać, 
drach się ucieszy, a wróg zastanowi. ,

Teraz niech surmy obwieszczą ludowi, 
że król z hetonearzasiadł do kielicha. 'L^

/ Reflektory gasną < /

0 B B H II
/ Odsłania się dzwon Zygmunta, zawieszony na rusztowaniu, pod nir 

stoi król Zygaunt, mając u swego boku hetmana. Przy dzwonie bis 
kup w pontyfikalnych szatach w dole lud • /

X.

Z ^n&at wołoskich, co pod Obertypćm 
wziął je pan hetman dzwon kazałem ulać, 

w X
Chcę aĄ w^scy dzisiaj t^przytomni 
wiedzieli Jaki,. był w te^mlar króla, 
któremu ludy hFd\paś^^rusz©no.
Jak może człowiek^fkoro jest śmiertelny 
sławę idącym wiekom,
najlepiej kie^y powier^-je dzwonom, 
b® one BogaHmie święte głoszą, 

siecząc powietrze dźwięki pfą^zchliwemi 
i nieł^mówią • tym, co na *|«k^ 

pieśhią, przez wiatry nawet niedoścignioną.
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Scena 1,

JiaŁaai-

Minęły lata jeko jedna chwila. 
Którą czas wieczny wyłowił z chaosu 
i znów zrządzeniem fortunnych wam lasów 
będziecie ze raną na foncie przytomni, 
na którym naród z królem, król z narodem, 

będą święcili w zamku Złote gody 
każąc swą sławę ogłosić dzwonowi*

Słuchajcie, bowiem przetwie wieków ciszę
Jk.’*olbrzym.^lp®^ spij^wy, co się zakołysze 

pośród obłoków* hymnem rozegrany 
Polski król będzie mówił z Mętnym Tanem 
dzwonu zwycięskim, radosnym rozjękiom, 

niebo i ziemia < góry i ostrowy 
w milczeniu będą słuchać tej xozmowy ! 

JfemtoL. /
Dzisiejsze święto zanim się rozpacznie, 
zanim dzwon mówić zacznis nadobłocznie, 

a spiż obleje poświęcana woda 
król nasz przemówić pranie do naroda.

2 arm&t wołoskich, co pod Obertynem 
wziął je pan hetma^dzwofc kazałem ulać* 
Ohcę aby wszyscy dzisiaj tu przytomni 
widzieli jaki był w tem zamiar króla, 
któremu ludy swe paść po raczono.
Jak może ghiowiek, skoro jest śmiertelny 
sławę idącym przekazywać wieko®, 
najlepiej kiedy powierzy je dzwonom, 
bo one Boga imię święte głoszą, 
siecząć powietrze dźwięki pierzchliwe®! 
i niebu mówią o tym, co na zierai 
pieśnią, przez wiatry nawet niedoścignioną* 



Jm nie wian jakie mogą nadejść klęski 
na ten nasz naród, nie czytam w wyrokach 
tej Optrznośii, które dzieje kowa, 

dzwon przypomni zawsze dzień zwycięski 
sercom strapionym, tą spiżową mową, 
będzie uf noś cią, wiarą i nadzieją, 
tak, że w ©presji ciężkiej nie powidle ją, 
lecz doczekają triumfu wesela.

Hetman
Te co nam w oczy śmiercią pluły spiże, 
które wydarł®) znniecnej wrggów ręki, 
kazałeś królu przetopić na dźwięki 
i chcesz zawiesie na wieży pod krzyże®, 
znakiem pokoju. Nasz pan miłoś ci wy, 
co jagielloński swój sceptr dzierży w dłoni 

miłuje pokój i głosi go ludom, 
a dzia chce światu całemu wydzwonić 
Ja poczytując to jemu za cnotę, 
jako wódz zbrojnej tego p mis twa siły 
muszę dbać oto, by wplnoo^ci złote 
chęci rycerskiej w sercach nie ziiarniły. 
Czernei urosła Polska biorąc morza 
jako granice swoje, mokre wstęgi, 
!rtóre®i ziemie od dwóch stron oplata 
i w ochach zdumionego nad nią ś wiata, 
do znamienitej czern doszła potęgi 
lęk budząc wrogów a przyjaźń sąsiada ? 
ffżdy nicgym inn^tylko ty® orężem, 
którym od innych jepiej włada ona 

r~-- *---- —■—-
Gdy wszystkie miecze przekuje® na pługi, 
kiedy w przyłbicach posadzimy kwoki 
spadnie ten naród z godnoś ci wysokiej, 
do innych ludów p^jd^ie^na wysługi. - 
PrzeBćg by czasów niedożyli

ani synowie nasi, oni ty wnuku.
Nie zasypiajcie spokojnie chwale,



liczą| że wrogów dotknie ręka pańska, 
i za was jnua ni, spełni wszystkie działa, 
-^seiłi&gły Turczyn i dziki Tatarzyn 

Niemiec knujący spiski w rurach Gdańska 
dzień i noc cała nad te® wciąż się głowi 
jakby na Polski potęgę uderzyć.
Musimy czujni zostat iprzytomni, 
dlatego pffiem ja temu dzwonowi 
że z dział ulany jest, niech nie zapomni, 
niechaj ma serce podobne do gromu^ 
patrząc na ziemie^z wysokiego demu,

niech dźwiękiem taw grom©władne słowa 
i w piersiach ludzi wkrzesza dawne męstwa, 
który® k> wiat cały się tak bardzo dziwi*

ch komnatach

/^żeby naród sobie nie

by wiedział, że |ak dziś jak i po wiekach 
grozi mu ciężka w olnoś^ci utrata, 
jeżeli z mocnej a zdrętwiałej ręki 
niebacznie oręż wypussi błyszczący. 
To chce by mówił do was dzwon dzwoniący 
spiżem zdobytych dzńn pod Ober ty nem, 

Król Zygmunt 
ęuonim sperawi in te non confundar 
wides ut semper sperawi domino, 
tako natchniony przemawiał psalmista. * 
Który ujeżdża na lotny® cherubie, 
nieposkromione pęta Akwilony, 

nie poprowadzi narodu ku zgubie, 
tron jego wzniesie ponad inne trony. 
0 te® ma mówić głos tego mocarza, 
co będzie wisiał nad naszym kościołem.



Że •wrogów Polski Pun gromem poraża 
i zbuntowanym każę walić czołem 
o bruk podwórca w srumoeie i; wstydzie® 
Przyszłym zwycięstwom irprzyszlym nadziej om 
ten dwn ma Polski potęgę '^powiadać, 
kescio^ co w słalcu na polach bieleją, 

które skruszały w ntąg)Biiiwtoir. Grunwaldzki! okopie, 
mocom, co były harde, a są trupie» * 
Teraz prosimy cię księże biskupie, 
aby» go sodą święconą pokropił

i przy chrzcie nadal, jakie zechcecz imię.
Chór

Krój a naszego niechaj służy sprawie, 
niech się nazywa Zygount.

Biskup 
Zyyaunt

Chór
Zygmunt.

Biskup
In nomine Patrie et Piliły Spiritus S^ncti, 
Siglsmundum te clamawi.

Chór ludu
Teraz niechs serce jemu rezkołyszą, 
niech dzwoni, 
niechaj dzwoni, 
niechaj dzwoni®

Pierwsza część chóru 
Król patrzy w gorę tam gdzie chmury wiszą, 
wzrokiem utonął w niebieskiej ustroni,

Druga część ahóru. 
Tar, gdzie Bóg wieczną otoczony ciszą, 
archanielskimi przyodzi^ jes^pióry.

Pierwsza częśo chóru 
Miech mocne ręce szarpną z nagła sznurem, 
wtedy zadzwoni, zadzwoni, zadzwoni.

Druga częsc chóru
Przez całą Polskę głos pogoni z4emię-<..



przez uroczyska i pustki bezdacne, 
poprzez szumiące puszcze niepołomne, 
gdzie trupo żerna śmierć dostępu broni* 

Druga częui chóru 
Góry rozdfwięczy, pchasa na błoni, 
zmiesza się z bekiem krów i rżeń',cm koni, 
g świrgetem ptaka, co po krs^&rff gorg oli, 
czemu en milczy 2 
Niech dzwoni, niech dzwoni* 

Druga część chóru 
Tym, którzy chodzą za pługiem po roli, 
znojem strudzonym ubogim oraczem, 
tym co się cieszą ilyw którzy płaczą, 

rycerzom żywym i uzarły® cieniom., 
idącym po nas przyszłym pokoleniom, \ 
temu co wielkość wziął, by nie roztwonió, 
niech dzwoni, niech dzwofel,.

Pierwsza część chóru 
Grodem rycerskim 1 wieśniaczym sicie®, 
stuwiecznym gajem i biały® kościołom, 
kłosem srebrzystych zbóż szumiący® polom, 
ludzkim weselom i ludzkim niedolom, 
niech dzwoni, 
niechaj dzwini, 
niechaj dzwoni*. *V

-Druga-czę^ć-chóru. 7
Tym, którzy będą spać z mieczami w ręku, 
i zbllznę£ ciosów śmiertelnych na skroni, 
lamentem skargi, triumfem rozdfwięku, olwr 
dzwon nad wiekami wiszący niech dzwoni. •&.-<«■ ■• z

słychać tylko jego dźwię 
ki, ?■'<. ® o ty-

warWwonu. Z

Ksieni
Opiliście się wielką sławą dni minionych, 
którą z łona godziny uiekami ciężarnej, 
wvrBMf/tM'^rC<A ' -

f



chorągwie, zbroje, miecze, groporce i trony 
na skrzydłach promienistych zaniósł n« podwórzec, 
gdzie historja kanienne ścieląc sobie łoże 
naród poi wielkością..podając mu; sagan 
dymiący krwią, ofiarną, którego wybucha 
w oparach czarnych prochów kształt ludzkiego ducha^ 
^duch ten piorunami niebieskiemismagan 
z otwartych ust wyrzuca niezgaszone zgliszcze, 
dno piekieł u stóp jego burzy się i ówiezcze, 
ziemia ięfaupiekłi odtętnia łoskot® ponufcym, 
warkocze wichrów zdziera z piorunowej aMte chmury.

z niepojętą rozkosz

0 pani jaki ciebie szał poryta heski, 
patrzę się nato z lękiem, grozą i podziwem.

®sH«”

Ksleni 
Ja ich w prochy zamienię, 

Cli
Powiedz jakie gotujesz dla nich widowisko ?

Ksieni
Poprowadzę przez cierpień nieludzkich gehennę 
z mroków bliskiej przeszłości mary zwołam senne 
i pokażę im dzieje tych okropnych zmagaj 
o pierwszeństwo,® niewólstwie, hańbie i we wstydzie* 

Chór
Ksieni zamku bwew marszczy, chmurniejsza niź plaga 
i w obłoku mgieł czarnych w nieśniertelnośó idzie* 

Ksieni
/ później na te mury cień człowieka rzucę, 
cień egromny.

Chór
Herosa ?



<•» Xo •* 
^sieni 

$®dza, Wskrzesiciela.
Zasłonę śmierci kiedy jego duch r©zedrze
w czyn się będą marzeni a najzuchwalsze wcielać.

Chór
Mówisz o nim ?

Ksieni

C© w ©rębnych blachach śpi w katedrze,
pod wieżą dzwonów. Wtedy świętej ciszy zamrą 
krzyki zwątpień, wielkości* co stawiają ©pór, 
a gdy przyszłość z przeszłością złotą seplnę klamrą, 

na kark wszelkiej podłości rzucę jasny topór.
Chór

Laurów tobie potrzeba dla bogini wojiuL 
widzę lud się mów zbiera nocami n« wiec®, 
aby czcić bohaterów.

Ksieni
Możesz być spokojny 

gdy zechcę ten podwórzec laurki zabiec®.

BettsttgE!—sma,__



Ludwik Hi e ronin Morstin
•- «t* aut«fr«*«•**•*»

Hyim na eze&4 Oręża Polskiego,

/ $lzja sceniczna /
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Godzina niewoli
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Godzina niewoli^
a»ii»i»M> *»<*•»».»• »> JMiOW

I
Ha podjt® wychodzi gripa pielgzjEÓw, ubrani są w czarnych płasz­
czach, przeważnie Hudzie starsi, kilku chłopców w szarych kitlach i 
robotników w maciejówkach* Prowadzi ich przewodnik póm Wawelu, stary 
człowiek, ubrany w mundur granatowy zi astry Jackiem i medalami na pier 
siach.
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SCENA

Przewodnik

Ten proszą państw * z wnęk wybudował
Król Zygmunt pierwszy>|akże/zwiy/staryin 

który w katedrze leży i w kaplicy 
sweg® imienia, zaś rząd astryjacki

, . , "feu, lUuwuęJJt loui) CiW- 
zmienił ga»LJiŁMmioynywńio*irana koszary. 
Bardzo niedawne z rozkazu cesarza

wyszło stąd wojsko. Niech państw© uważa 
jaka riina, swii zobaczycie.
tynk ze <Lcian całkiem kruszy się i spada 
a są i dziury od kul na suficie, 
śmieciła ziemi pełney przykro patrzeć 
ja wszystko państwu dokładnie pokaźe.
Nigdzie pałacu temu podobnego 
nie było, jak^ mówią kronikarze.
A turnieje odbyw^g świetne 

tu na tym placu, król patrzył z krużganku, 
•a® król we własne jjosbńe, \ 
potym do komnat wracał, gdy miał dosyć 
wiadomo przecie król, co chce to robi, 
i nikt nie może jemu w tym przeszkodzić.

Pielgrzym I
.Hęc ta część zamku jest renesansowa ? -W^--

Przewodnik

T« «i« I gotycką starą <fcianą styka.

Pr«iie>i^ieku,, sjąsJ^tókta 

frfflciszks^j^^gjgatwa, Herentczyka

krtflJatMs^dom.

N« piętrze były ksjmaty mieszkalne
* Jyżej sale przyje% postów sale
1 *enat©rów. Ja wszystko pamiętam
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koszorowały tu dwa regimenta 
jęden to zdaje mi się erzpercoga 
Rudolfa, tam jest zniszczona podłoga 
strop pod sufitem deskani zabity, 
a gdzie królewskie sypialnie, był szpital 
wojskowy szpital, kto się chciał wymigać 
z€służby, ten się zgłaszał do sztabarcta 
i do szpitala szedł na frawilligp, 
a mógł chorobę jaką cghiał wybierać.

Pielgrzym 
i-.■■■ .H" im .tij~ nwmOB

Wy o królewskich mówcie no komnatach 
a nie o astry jaskich maruderach!

Prnewodnik 
m* «*a» «n< «*kto *«■.«*

Oni niszczyli, co mogli nisBpzyli, 
ja wszystko państwu pokażeę za chwilę, 
tylko, że ta© się powalacie pyłem,  
bo wszędzie cegła i wapno się krtszy.

Pielgrzym

Ten pył osiada na znękanej duszy 
i głód wolności bardziej serce morzy.

Przewodnik
a* MM. ■ (M» MMMM (HM MM MM MM MM

Aa© nie dobrzy byli lokatorzy
A?-?

ci, co(królach ten pałac zajęli,
mohMoiiMM

fryzu wyrzeźbiony listek
i odrzwia, pięknie w kwiienlu wykute 
to kłuł l agnet®, albo miażdżył but® 
ao i tak zniknął zamku splendor wszystek.

Pielgrzym I





Pielgtzy® I

Smutne mówicie rzeczy.

Przewodnik
*»*» w*** «m

Lecz prawdziwe
pan nie tutejszy prawda ?

Pielgrzym I

Nie, z Warszawy:.
Przewodnik

A z pod Moskala, n© i co tam słychać ? 
Bardzo w«& ciężko ? mtfwią car się sroży 
i katolicką prześladuje wiarę 
unitów w Bugu topi iw^p«g*ywi wyżyna, 
nie musi to byś słodko żyt pod carem „ 
We pan stąd widać rossyjską granicę 
na wjdy trzeba wyjść albo na wieżę 
wzgórza faliste koło Michałowie* 
już o dwie mile stąd żandarm i szlaban, 
co się tam dzieje niechże pan ©powie.

Pielgrzym I

Nie wal a straszna, Sybir, kazamaty, 
jednak są tacy, cc służą,carowi, 
be dusza ludzka ułomna i słaba

Przewodnik

Jak nie ma swojej władzy to i musi, 
kogoś na świecie przecież trzeba słuchać 
A pan zdaleka chyba też ?

Pielgrzym £

Z Poznania

Przewodnik ** .a*fe
?am znowu Prusak nad w ani się męs* znęca, 

On wróg odwieczny polskiego plemienia 
Sk^d się tych wrogów Polski tyle wzięło?
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a Niemców przecieżVspra\ti^/król Jagielle, 
że przeszedł przez mich niby pomór Boży
i proszę pastwa na nic cala praca 
bu mnoży się to ćeierwo, dalej mnoży, 
i brudnym ryjem polską ziemie maca*

Pielgrzym 3

Ja z Mina
Przewodnik

OM*W W* *« 4M»-<M*r4M>**k1Ma’M*MKik4a>

Z Mina, proszę z Wilna, z Litwy• 
Pastwo ze wszystkichóslę tu zjeżdżacie 

na ten nasz Wawel pamiątki oglądać, 
ale tu tylko^gruz,kurze i miecie
i trzeba szczerze powiedzieć ruina* 

Pielgrzymi

Me odnowią chyba żonek przecie? 
Przewodnik

Niby kto ? Za co ? Z czego ? Z naszej nędzy ? 
lud^cesarzowi zamek ofiarował, 
leeaTiSkżo hie będzie się kwapić

w taką ruderę, że$yp pchać pieniądze,
ma on piękniejsze zaenki w Wiedniu, &

A były titaj rzeźby u portali 
mebla, tkaniny haftami dzierźgane 
berłaTUorony, wszystko^ nan zabrali* 
Zostały deski pod dziurawym dachem 
i trumny królów polskich w ciemnych lochach,

Pielgrzym 3 li ni w <w ot. w> w w» w w-

A cóż kraczecże tak, jak kruk nad głową*
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Przewodnik
** wmm>

Jn© tak mówię jak jest, szczere słowo.

Krak*

f 4

Pielgrzym u

JChidaą pręgpmeg 
rysują królów koć ci 
Jest w tym 
że im też 
ażeby

Biją na widzach kościelnych zegary.

bez liku, 
po tuszy suadeń, 

nieboszczykom

ez-T>

Przewodnik

To uderzają kowale we dzwony 
na wieży, tak nazwanej zegarowej.

7 U- -2, 
milczy

Pielgrzym 2
** M**»** IMh-MK M» *kr AfefrM *1,1

Czy zawsze milczy ?

Przewodnik

Czasem dzwoni®

a był w narodzie znaczny, albo możny
Kiedy chowają kogoś, który minął

Mówią, że pęknął prawie przez połowę

Więc Się go boją kołysać w zawiasach 
i dzwonią tylko sercem.

—PklgtgymJL 

Sercem dzwonią ?

Przewodnik



s



Prze:wdnik

Tak, ale mówię bardzo rzadka, czasem,

kiedy na zamek wracał król z wyprawy 
de swego miasta, u granic parafjl 
ten dzwon go witał dźwięki?®) i hałasem,
a proszę pastwa tak w niebie szumlało
jakby szła burza, ud głośnego dźwięku*

lOhiema takiego głosu jak miał dawniej | 
pgdy był n^ całą Europę sławny J)

< wtedy też inni słuchali go ludzie*-
Ne ©dpocznijcle państw© tutaj chwilę, '''>

J b© jeszcze dobrze przyjdzie się potrudzić 1/ 

j nim zobaczycie wszysko, ja to wrócę. * 
* i wychodzi / VJ

, , . SCENA E
lelgrzymi rozchodzą się tworząc. j^h(<PW^f&awi aj ące ze 

sobą szeptem* l^ch^did*'!©warzysz * przechodzi od grupy do 

grupy J...opiera rękę na ramieniu jednego z pielgrzymów* /

Stowarzysz
M» a»i^» <♦*- •** *■-* *^łł*-

Patrz się i oprzyj cmoł© niewolniku 
o rzeźby ruin na tym Akropolu, 
potrzebowałeś widocznie symbolu 
twojej niewoli, hańby, upokorzeń, 
więc masz tu dziejów męki naszej profil* 
Gdy wrócisz, żyd ci będiie jeszcze gorzej 

v ^4/
i głód wolności na ś ierć zumorzy.
Czy ma do życia prawo taki naród, 
który dał sobie mlecz wytrącić i ręki 
i © tern, by go podnieść znów, nie marzy * 

inmuiUMUi.J mjHlWI—

idź się za Polskę modlić do katedry, 
w której s z umiały krzyżackie chorągwie
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wyrwane z ręki żelaznych mocarzy, 
a dziś, w niej' jak^<Ng|MMB" pustka głucha.
Ty myślisz może, źe cię Edg wysłucha 
twoich żebraczych modłów, twoich błagań V 
on, który oręż Baslki błogosławił 
gdy szli rycerze na bój,'*tf jego znaku, 
on który szczycił się męstwem polaków 
przed całym światem, i złote ryngrafy 
w niebie gwiazdami i zorzą rozbłyskał.
a szedł w obłoku po przez bojewiska, 
za nim rycerze kiryśni w źelazach 
Takiego Boga &Lbr^jdraza 

gdy widzi ręcę wzniesione bezbronne, 
a w sercach tylko żałość i wspomnienia.

Pielgrzym 2

Tak w babilońskiej mówili niewoli 
żydem skupionym u obcego tronu

ostawcie miejsca odludne w Judei, 
a niepotrzebne przewiesiwszy lutnie, »• 
na wierzbach^ płakać przestańcie, । y f
przeklętyUcs wasz przez Boga^krutnie■ / 1
tego co umie karać i przeklinał.

T®Wi*rzasz

Zamknijcie braft^y miast faryzeuszom, 
którzy przyniosą wam pociechy słowo

w dychajcie w piersi kurz spalonej cegły 
pomników dawnej świetności i Sławy

lecz pamiętajcie, jeżeli my sami 
nie podniesiemy krzyku z piersi krwawej 
o bunt, © walkęy na śmierć, o zagłjdę
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wszystkim na tej polskiej ziemi,
jeśli nie będzie® im rzucać p®d stopy 
ładunk^prochu, 1

'aprzed oknsmi świecić iskier snopem"—■—r ' . ~
pękającego w ulicach pocisku 
to próżne modły 1 bałgalne słowa* 

« .
Jeszcze raz mówię, parni ętjg^tmn trzefea, 
nikt się nad nami nie będzie litował 
ani Bóg, ani ziemia, ani nieba* 
CÓŻ to ka pochód ?

Pielgrzym I^Q) z

Tc idą pielgrzymi.
I niosą w umie garście ziemi świętej* 

Towarzysz

Ci, co bez skargi nie znają śpiewu. 
Pielgrzym I «***■•►. W «M * /

Który® nad głową pożary dymią.
Towarzysz a*** MM. «Hk

Którzy żałosne wolą lamenty 
od rycerskiego buntu i gniewu.

S C E H A 8
/ Wychodzi na podjim nowa grupa pielgrzymów, niosą wielką 

kryszałową czarną urnę i stawiają ją w pośrodku podjim./

Muzyka.

Pielgrzym 4

Oto jest urna, w ”tetap? którąśmy zebrali 
ziemię z pól bitew niedawno zroszonych 
krwię bohaterów, a dziś zapomnianych 

tto pług je orze i szumią zbóż łany 
a naród chce dziś z panięci wymazać
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1<X)•* TO e 
czyi; bohaterów essa ircienJ^^lira^ zbrodni,
Ojców rycerskich synowie niegodni i
W tej utnie, którą nasz wieszcz nazwał ściekiem 
amfiteatru męki, jest garść błota 
a z krwi to błoto pomięszane z iłem 
i popiół, który był niegdyś człowiekiem « 
z pod Kobylanki ziemia, z pod Żyżyna, 
z pod Zgnacewa, Płocka i Miechowa 
rok niech przypomni sześdziesiąty trzeci.
Tę urnę chcemy na wzgórzu pochować 
nsTikripolu polskim gdzie się świeci 
nie^szomy płomień dawnej Sławy, 

^a nim idące p© nas pokolenia 

tych co służyli nieszczęśliwej oprawie 
zamiast potępiać będą błogosławić. *

Mis tr z który nam tę urnę skomponował 
chyhjLnajpierwszym jest w Polsce artysty 
spojrzyjcie tylko na tę formę czystą 
z helleńską już doskonałością stylu 
który wiekowe podparły koturny 
linje biegnące u podnóża urny 
porozwi jane w trefle i akanty 
dają szlachetną wytworność profilu 
niedoścignioną piękność -Atal anty 
w twórczym natchniehu boskiego porywu. 
Kto rozwiązania tej zagadki szuka 
wykwitająca z mogił Polska Sztuka 
niech go nauczy, że naród nie zginie.

Muzyka, 
Chór pielgrzymów

To osobliwe sumienia naczynie
T~~—“-—*-----

rok niech przypomni sześdziesiąty trzeci, 
rok rewolucji, nadziej! i klęski,
pożogi, buntu, dziejowej zamieci. Wy. •
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Pierwsza część chóru.
V*<»*.•«w«t» Wnwiif *1 M*«•»«*«»

I w beznadziejnej męki czas powtórny 
łzy nasze lejmy do tej czarnej urny, 
krew bohaterów pOEięszajmy^yłzami.

Druga część chóru.
«*•*>««• MaMMMlMtk **. •■*>»►•«**. Mo

$ kurzu krwi bratniej i w pożarów dymie, 
ich dwakroć święte wspominajmy imięć 
tych $ co skonali na drzewach szubienic 

i tych, co lezą w zapomnianej ziemi.
Towarzysz.

Przestańcie, błag®, przestańcie na Boga! 
t

dość maa tych jęków,żalów i tych liryk 
jeżeli chcecie to ja tym popiołom 
innjy zaśpiewa® tutaj panegiryk, 
i zamknę moją pieśń milczeniem głuche© 
idących ii^Śmlerc kons pi tutorów, 

którzy przez mroki mglistego wieczoru 
gdy ich ciemności przyjazne otulą 
ścieżkę pochodu sztylet®! znaczą, 
i skrytobójczą rewolweru kulą.

Pielgrzym 4

Kimże ty jesteś nieznany człowieku ?
Tewarzysz

Jestem narodu mojego Bezpaczą,
jestem zaszczutym psem przez carskie szpieg!, 
i długoletnim więźniem i zesłańcem
i z dziesiątego pawilonu zbiegiem 
grzbiet mam żandarmów prz^rany knutem 

twarz poszarpaną wybuchem pocisku
1 jewSrjeden w tym ogromnym ścisku 
ludzi, co mienią się byt polakami, 
który ma setce niewolą niestrute.
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Pielgrzym

Czego chcesz od na#?.*.. /
Towarzysz

Milczenia,milczeń!a... 

byććie przestali społeczeństwo manić 
złudną nadzieją i złudną pociechą, 
byćcie przestali dwd^. z świętoćcimi 
1 nad przeszłością zmarłą czynić sądy 
naród nasz ciało ma pokryte trądem, 
de wnętrzności i serce **&***-■ »ą zdrowe, 
dlatego trzeba mu sięenęćJWai do trzewi, 
ale żelazen, żelazem, nie słowem.

Pielgrzym

Ce many czynić ?
Towarzysz

Milczeć, tylko miczeć. / 

Skoro #ą ręce do czynu za słabe
fi pochylone od zginania karki,

kryształową urn^z ziemią ćwiątą 
przed którą chcecie tańczyć, jak przed arką 
aźe^y wróg się z was śmiał, nędzne * sclawy " .

Niech z tej próchnicy if z nmrśzałych ^oćoi 
z martwych powstanie drużyna rycerzy, 
co chwyci w ręcęjswfibB«P®iecz, symbol wolność i. -

Reflektory gasną.
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Komendant stzrzelca
Ostatni to nasz spacer na ta wgórze, 
Ostatni apel królewskim popiołom, 
kUrymó^awsze chodzili przysięgły 

naszą gotowo® a do walki i czynu?
U] .^reszcie plruny przyczajone w burzach 
porozdzierały chmur posępne czoło, 

$ojn&, panowie, wojna, co tu gadaśa 
Serce się tłucze w strzeleckim mundurze 

: z wielkiej radcy-ci, sasoluhy tchórze 
plącbąp po kątach i ze strachu bledną, 
o swoje życie tak się bardzo troszczą, 
jak dyby było one tyle warte. L» 
Obywatele, wojna w Europie, 
może już jfiro będilemy Moskala, 

jeśli Bóg zechce a Komendant każę 
teaii rękami najsi arczyuioj kropit.

Strzelec I
I obciąłbym wiedzie*., jakie mają twarze 
ci politycy od siedmiu trzeUwócif 

otulali nas od romantyków,

Drwiąc z strzeleckiego na piersiach munduru, 
i tej żołnierskiej niby maskarady, 
że nas. wojowi chce się na koniku t
bawió się w mustrę na krakowskich błoniach.

Strzelec 4 ^4

Zaczęły z Serb ją austr/jackie dziady,,
Strzelec 1

Jak Bug na ni?bi®, tak się Bosja ruszy, 
®ówią, że wojska na granicy zbiera.

Strzelec u f
Do Olwandróń przyszły karabiny. 4/7



■

*

■fr.

3§

'



Strzelec 5
Kilkaset lerndld^, cikich jak choler a 
podarowały austryjackiu syny, 
nie łatwo atrzelać jest z takiej fcelekia

Strzul rc I
Chcesz mie4 karabin, nowiutki I lokki, 

f

możesz go sobie zdubyo ni Moskalu, 
jeall potrafisz ofermo niezdarna, 

Strzelec 4
Lecz czy to prawda, czy to tylko prawda, 
na rany boskie powiedźcie ml ludnie*

Str^<lec 4 

Może nas znowu b^dą tylko ludzie, 
a przecie człowiek czeka j&k zbawienia 
tej chwili, kiedy pierwszy raz wystrzeli 
do tych okrutnych naszej Polski katów. 

Strzelać T //i 
Przeczytaj sobie dzisiejsze dzienniki 
czy ty wiesz co to znaczy ultimatum - t

Sit ?x lec 4 [h 
Jestem żołnierz® , a nic polityki®, 
mle nie otcłiodzi, co Binistry,

Strzelec I 
Dlatego ^ulałby® z włacsty® lornisttuin 
o polityce ttdwit, nltli z tctą., 
ale j»ż taro bo^wz apw spokojnie, 
a raczej wialnie nic spa£, tylko-, czucad•

Strzelce ii /^s

Jut podniesiona osUtoia zasuwa, (/

ktdra s wiat nowy od starego dsielJ, 
skończy si^ władze tych przywlsuc’cieli 
cudzego mienia i/ezudz. pót^gi.

Strzelec I
A sy dotychczas heloci i słudzy \ . 
naszym tyranom za»wiecimy w oczy i 
błyskiem polskiego Biecza, w polskiej dłoni





9

Strzolec 4 
mil* że jutru byu zarządzana 
mobilizacja i zwląrkd. i drużyn 
pud Komendanta naj^Żc.wa z^erzclr*icUsEi 
tik, jętej sprawie raźcie pdjdzies^ »My& 

Strzelec 1

Obywatele to jest najważniejsze 
jedno^ó. dowództwa t każdej wielki- j wojnie, 
nikt zjednoczonej nie oprxe się sile*

Strzela T 
go i z-j^uezą nareszcie cywile 

lic jest wojska polskie$o w szeregi^* 
jaki w ni® rygor i potęga j-« 
Ci którzy drwili że*asy poszaleli* 
i że noc ani strzelamy po krztach*

>zwią na co byłe to a trze Imię* 
gdy sto tysięcy wojsk w nagle et i 
i od mundurów Kraków zblękltni-s-je* 

Strzelec 3
Gęby bessyólne z podsitfu rozdziawią, 

tÓT0_ŚJ>

nie rezwaeli, fca InCt&k bliski 
s konia dyktuje jui nuroct dzieje, 
tdy oni stare wertująćz&piskl 
Biy»U4i, że się skończyła felsWla 
rasę® z Ich życie. 1 ra«« z ich sflekiw# 

Strzelec T

Bo kiedy mi®ja w dajo się « dysputę 
z i w przyszlOfct patrzący® człowiekiem 
tycie nie może racji przy7.n^‘ m®ji* 
To pokolenia co przed jwi żyło 
jeden cel miało* zapał s sercu lic^d'* 
zęby pożarem brnlo ni wybwłaiął 
i dukonUi 0$nU gaeieiele, 

te ir zostało ® rękach tylko p ćchno*
Strzelec 0 

To nazywało się u nich ad^ wiarę 

"7T " eted-ica ^arehwv«Btanlfi-
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ale rozkładać to s$bit na raty 
byle nie jutro i byle ni-- zaraz. ./

Strzelec 3
Jwko z zawodu wiecie m & tema tyk, 
ja w obrachunkach zawsze był® ścisły, 
z mobilizacji pierwszej Związku Strzelca 
Me liczę, aby mogło być tak wiele 
i M nie SgiMbMl się z obywatel®, 
co do tej cyfry, ktdrą zacytował.
Lecz z chwilą kiedy przejdziemy granicę, 
powstanie' władza^ n&ssa, narodowa, 
złożona z elementów radykalnych, 
rewolucyjni szczerze nastrojona, 
to m-ożna łatwo liczyv do ad 1 jena 
żołnierza wcielonego w nasze kadry.

Strzelec młody 
Mil jon polskiego wojska, e4< lk- Boże, 
to przecie chybięały ćwiat podUjem, 
0 Mar jo awięty, Krdloso mitdksa, 
cóż wtedy dl* nas z&brao Pilno, Kijów, 
gnać ich będziemy aż do /rehangielska* 
Miljon żołnierzy polskich i bagnetów, 
po Stropie pdjdzie«y spacer®, 
■po wszjstkicz ziemaich i po wszystkich kraj 

Strzelec I >
Kiech obywatel tak 31 ę nie upaja, 
Najpierw się z ^srndlem dobrze zazna jftmij, 
Jak ci się zabnie po pierwszym wystrzale, 
będziesz mieć w ręku nie bron ledz maczugę. 

Strzelec 3
Niech sobie chłopak marzy jaknajwlęcej, 
młody jest, życie ma przód o-bą długie, 
może spełnienia marnś się doczeka.

Strzelec I
Nie lubię takich rozczulał; się szczenięcych 
mywhry realnie, bez fanfaronady,





• |
w tej przyszłości co jest

To najważniejsze wiedzieć

niedaleka*
Strzelec 3 «" 

czy nas puszczą.
Strzelec X

A niby dukąd ?

Za szlaban

Strzelec 2 
""' ^' Strzelec X

St szlaban 
przepraszm, ale kto nam może feronle T 

Strzelec 2

Zustrja kochana, histeryczna baba, 
dziadowskie pitóstw© hrsbid^ 1 hofratóir, 
i ekcelensji łysych z swym cesarzem,

Tm chyby. tgsBB imponuje « »i atu, 
że żyje, chov au alę już nie należy 
i picze głupie brednie do awyęh ludów* 
kikt z feldmarszałków nie zrobi rycerzy, 
bo jf nikt takiego ni u dukana cudu, 
prędzej czy pdfni j muszą dostać Jmie* 
Męc pamiętajmy, że nasz sprzymierzeniec 
jest i zostanie sakrmencki® dradm, 
a przytyci tchórzem jest test jo podszyta.

Strzelec I

Myelisz będzlt®y się Ich oto pyts&l 
KoBendant rozkaz da i prąes granicę 
ubezpieczanym przfechodzimy marsze®., 

Strzelec 4 

pewno, już ty bracie się nie troskaj, 
ny®lą za ciebie o ta® czarta starsze 
dziękować Bogu nie n& taojej (Iowie 
jest dzisiaj polski los i polaka sprawa*

Strzelec

Jest najwaźniejszyffi tę, jak nas ta® przyjcsą \ crlyd 
Strzelec młody ,

Już wy -sdę oto me *Wjc-ie wybiegną /( 7
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z Chlebem i solą, kobiety i dzieci, 
aże^- z polski® żołnierzem się zbratać 
1 triumfalnie będziemy it»c -a kwiatach, 
kiedy nasz bagnet w oczy ki zaświeci* 
To o czem tylko ws snąc:. i lęgendzie, 
czego t4B nawet 1® nie było wolno 
na kolorowi oglądać obrazku »
® rzeczywistości zobaczą i w blasku, 
idące sobie cicho mlMzą polną, 
wojska polskiego błękitne odziały, 
jak ważkiś jekieś migocące w zbożach, 
Będzie i® serce chyba w piersi gorzeć, 
wielką radością i wielkin. zapałem 
i oczy wtf-*Udy nie płakały, 
toby ©usiały być oczami ślepych*

Strzelec
Jest obywatel zdaje się poetą, 
& idzie lala nieznanych wydarzeń, 
więc pdfniej będzie płacz, że to już nie to 

' że jest inaczej , niż się cUlału marzyć 
KwiaW zachciewa się komuć, no wierzę 
bardzo by było przyjemnie i milo  
1 dużo pięknych dziewcząt na kwaterze, 
co nagraj* ją męstwo własnym ciałem, 
tulą do ranion pieroi jędrne, twarde, 
a może znajdzi^tylko wszy w posłaniu, 
a na rodaków ustach i miech i wzgardę*

Komendmt Strzelca

Obywatele, już dosyć tycfe 
bo przyszła pora nie slćw, czynów, 
nasza strzelecka i wierna gromada, 
przy boku Komendanta zwarcie stanie, 
patrząc mu w oczy z posłuszeńsUcffl klepem* 
Je*li Ojczyzny los nas ej się waży, 
na s os ofiarny życie swe rzucamy, 
aby p«.jć c przed nią naprzód w pierwszej slr^y 

tóoże, dz.U, jutro, pojutrze, za tydzień





- 7 - 4-fP
pierwsza kopajna do Królestwa ruszy,
kogo ten zassczyt spotka nikt z nas nie wie. 
Może nas przyjmą t« tadosnym apiewem 
i ^ędą w kwi^y stroik nas b>gxi- ty, 

a eo waźnlsjszcm, ta rzucą się hurmę®, 
aby powiększyć żołnierskie szeregi, 
przypomną Wawro i Grochowa szturmy 
i belwederskich spiskowców karabin • 
A może, może, też będtL inaczej, 
jeśli wróg serca niewolą ouiabił, 
szlachcie »w «oęki< gok jak przediMlM* grabieżą 
a chłop z dobytki® ucichnie do lasu 
i będzie Strzelaćs wyduT kozaka®.
Jakkolwiek będzie, cokolwiek się stania, 
czy złe czy dobre losy w nas uderzą, 
nic nas nie wstrzyma na obranym, szlaku/ 
pierwsi wolnoict otwierając bramy, 
wzór® rycerskich i durnych polaków, 
o hgnor Bol.ki walczy*. przysięgamy.

Wszyscy 
Za honor Polski walczyć przysięgsmy.

Komendant Strzelców
Wy duchy, które apicie z& tym progi® 
w królów 1 wieszczów trumnach i p piołach, 
naszą przysięgę powtórzycie Bogi, 
ze chcemy hańbę zmyć z polskiego czoła 
i gdy wzburzone i^aną dziejów fale 

my oręż polski rzucamy na szal 
i on rostrzygnie losy tego kraju 
wymaz^ego z mapy Buropy. 

aaaołrWI,rr-.^..nn^,r.rr<1tf„„ JtgeMwt 

Wte *- m «.*»■•*>*“«*•»-«*<»* • 4*«W **- •*<*--*»«

A teraz stańcie wszyscy do apelu 
bo w Oleandrach już pobudkę grają.

/ heflektory gusną // Słychat tylko granie pobudki wciskowej /
/Beflektury nagła sio zapalają po dłuższej chwili i oświetlają 
postui * Kocund^ta Strzelca * który jesz san na scenie rksieni 
zamku wawelskiego schodzi i kładzie mu rękę na rosieniu. /
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Ksieni z juku wawelskiego

Patrzaj tam
Komendant Strzelca

||O ?

■ Ksieni

Tam
Komendant Strzelca

Gdzie na Boga ?
Ksieni

Wzgórza faliste malowane tęczą, 
powstającego z mgieł porannych słońca, 
w kolorach tęczy, biała prosta droga, 
nad nią schtóone wierzby rzędem klęczą 
i chaty patrzą frenicą okiennic,

Komendant Strzelca

J&te na drodzę widzę znak
Kalani

Granica
Kaaendmt

I zaadw mgła Mała widok mi zaał&nia*
Ksieni

Lecz łza radości z oczu ci ją zn^Je, 
widzisz kto idzie t« i

Komendant

Idzie kompan ja.
Ksienl

Mmji wskrzeszonej czołowa kolwn® 
przechodzi pierwszygr&nicę zaboru, 
a-jwit nowe tęcze z bluskdw had nią wije,
świt dnia nowegoC^ytei nowej ery.
* i imię jego sto czterdzieści cztery *

Bozumiesz teraz t
Komendant Str zelca

Jest pierwsza kadrowa,





ho on ją taktem imieniem pozdrowił.
Ksieni

</

Zajęła ziemię tę imieniem ludu, 
co jes| jedynym tych ziem gospodarze®. 

Salt*, tak świta dzież szóstego sierpnia 
tysiąc dziewięćset czterbastego roku, 
ktćry p®ięW aaszt polski narodzie, 
ho rozproszeni® jest czarniejszych mrokdw 
niż te, co cłunurpi zmierzch na niebie rodzie

Komendant Strzelca.

Pierwsza kadrowa przechodzi granicę, 
Idesie rozkucie kajdan narodowi,
lud będzie ziemi swojej gospodarz®, 
powiedz mi duchu, ozy ja śnię esy marzę 1

Ksieni

My od spienionych fal Bałtyku 
co biją w brzegi srebnym kurz® 
gdzie przy r&doan® fal okrzyku 
potęgi Sblskę głoszą burze.

Ib z tą cd w Ostrej < wie^ 
pośród serc złotfcłi i sygne' 
my Z tą Litwinką a Nazaretu 

przychodzim/witać polską maję

wszystkie czyny i wszystkie godziny 
awtaszas '* jeden cza£ I w jedną chwałę 
i wskrzeszonego polskiego orę£s / 
hymn eł\zaópiew® potężnym chorał®^

\jjaczyna się . /
\ * A P 0 T 2 Jf T A
/ phfy d&riękaok muzyjn. i 

rora* łtównocz^śnip zwk się/oztwletla Szie i krutonbch postacie Wiesasowe. 
tym dworem, heti^i, krdlowąy Wchodzi tal 

w dzisiejszych 
i hetman miesza slęHg 
fllowawszy zatrzymuj^ 
na napływać zaczyna p

rS Wijwekimrneros; kadroprzede- 
osUwie na bucznoU przed. ni ml* Zwo* 
d w grupach ze sztandar®!* / 

pierwsza grtpa

br®ie,
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Jej trud radosny, pi aeę znojną, 
przychodzi® witać silą zbrojne.

Truciu grupa
Luc, co Ea $ piersi stal kilofu, 
u w ziemi kopie czarny diament, 
którego z wierną ziemią ćlązką 
związał Aa wieczny tlub sakwoent 
przychodni witać polskie Wojsko.

Czwarta grupa
Ten, który patrzy jak przez tumie 
wichr kierdel białych cłwur ^zzega?dax przewala, 
bić umie mocno, ty je górnie, 
dzielmy i śmiały lud Podhala 
polskiego głosi mcc Oręża*

PiąU grupa
i my z reduty walk prastarych,
z miasta, co mieczem kresom ówieci, 
a krzyż, yirtuti mi li tarł
wiedza na piersiach swoich dzieci, 
z bohaterskiego miasta Lwowa, 
idziemy »iW naszą maję.

Szósta gruoa
My którzy barwno piórem pawiem, 
zmiatać chcemy dwór niebieski, 
z ziemi co v dawnej sziedzi Sławie, 
i nowe chwały chciwie zbiera, 
co świeci ostrzem kosyniera, 
otwarła war wolnoMci broy, 
my Polską amje w nich rit«iy.

si§ Ke 60^ tworząc

Cały tkum tłur chfiem
T cześć

Przez wasze męstwo i trud krwawy 
spadu na fblskę splendor sławy.

II cześć chóru
Świat zawołała Boska trąba 
na ostateczne groźne sądy
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Jblski granice miecz wyrąbał.
/gdy fcw sUwo wywiedziane z.uUlo, chór z najwyższego kruż* 
guJcu przj dtóękwt, muzjkJ rozwija ogromy Jptelin n* sali 
trodek iclics wa«eltaiego zttóu arzedstawia^cj »apę Polski 
z wldocuroi nu niej graniowi. /

Cx Urn chórem 
T cześć

R>lski granice miecz wyrąUł, 
będziecie stać na strasy granic, 
którzy bel macie i zgonu za nic. 

H cześć chóru

Cu ssza'ujecie krwią czeraną, 
którym na imię cseść i wiara, 

I cześć chóru a 
Płonąca iareffi krwi tunija, 
rycerskie w® okrywa burki, 
nie ducie płaszczyka, ni guzika. 
Głos od rycerskich leci sV«lc 
serce narodu moc przenika.

Cały tłun chórem 

granicę Polski mlecz wyrąbał, 
będziecie stać na staiy granic.

u y u 
/ FE’ Reflektory gasną /

K 0 K I 1? C .
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t Ksieni 
ty będziesz walczyć Obędziesz zwyciężać. 
Ja wszystkie czyny i wszystkie godziny 
zoieszo w jeden czas i w jedną chwałę 
i wozkszeszonego polskiego oręża 
hymn ci zaś/piewan potężnym chorałem.

mu
kach mu

^sieni^ Komendanta Strzelca /

Patrz^j się w jasną przyszłość przez świt blady 
kompan ja rośnie w pułki i brygady, 
a wreszcie potężnieje w wielką armję, 
raduj się własna?. męstwem.^zrok ci karmie 

4 

tryumfem nowej w Polsce cezarjady.

kołnierz wyszczerbi mieczem mur Kijowa 
pójdzie za swoim wodzem na Inflanty, 
po brzeg Bałtyku ^wysokich Karpat 

polskiej komendy będą brzmiały słowa 
i rozstawiona stanie czujna warta.
e»»^#v.w.««ł»»*.»*-*-«**»**»**«**’*****»’**»'****

JeSli krwi krople z piersi twojej kapną 
w ziemie, to na to,aby wolność zrodzić, 
krew fund mantom posłuży za wapno, 
którego żaden nie rozkruszy kilof, 
daj dłohy złączymy się z nimi w pochodzie 
i niech się wieki nad nani nachylą. / 
^Zamek się rozWetl^i pojawiaja się na estradzie i krużgankach 
postacie renesansowe .'4WM®LKr^ Zygmunt z całym dworem, Hetman 
i królowa. Schodzi także grupr^^ki eh/wodzów \i dzisiejszych mun 
durach, płaszczach 1 pelerynach, króla i hetmana,miesza
się z dworem królewskim.Pierwsza kadrowa-p^^ilowawscy zatrzy 
mu je się w postawie na baczność przed nimi .Zwdl&^^ąpły wat zaczy­
na lud polski w grupach ze sztandariini. / 

pierwsza grupa

My z tą co w Qsrej świeci bramie 
pot ród serc złotych i sygnetów, 
my z tą Litwinką z fiazaretu
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przychodził id ta© polską annję.

pruga grupa 
My od spienionych wód Bałtyku 
co hije w brzegi srebnym kurzem 
gdzie przy radosnym fal okrzyku 
potęgę l&łski głoszą burze 
Jej trud radosny, pracę znojną, 
przychodzie witać siłę zbrojną.

Trzecia grupa 
Lud co o s piersi szal kilof u <4

a w ziemi kopie czarny diament, 
którego z wierną ziemią u lązką 
związał na wieczny ślub sakrament 
przychodzi witać polskie wojsko.

Czwarta grupa 
Ten który patrzy jak przez turnie 
wichr kierdziel białych chmur przewala, 
bi© umie mocno, żyje górnie 
szerokim dechem pierś rozpręża, 
dzielny i śmiały lud Pcdchala 
polskiego głosi moc orężu.

piąta grupa

I ma z redut# walk prastarych, 
z miasta co mieczam kredom ś wieci, 
a krzyż Virtuti Militari 
wiesza na pirsiych swoich dzieci, 
z bohaterskiego miasta Lwowa, 
idziemy witać naszą armję.

c^zóstu grupa 
My którzy barwncm piórem pawiem 
zamiatać chcemy dwór niebieski, 
z ziemi co w dawnej chodzi sławie 
i nowe chwały chciwie zbiera, 

co świeci ostrzem kosyniera, 
otwarła nam wolności brany, 
my polską armją w nich witam*
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/Grupy poszczególne mieszają się ze sobą tworząc barwny tłum/

Całj tłum chórem 
ycześć chóru /jt'**" * 

przez wasze męsUo i trud krwawy 
spad* na Polskę splendor sławy.

II cześć chóru.

Świat zawołała boska trąba 
na ostateczne groźne sądy 
polski granice Mecz ^rąbuł^J 
/Gdy to słowo wypowiedziane zostało przez kniżgan
ku przj dźwiękach razykijgpH^WWS? < ’ł> ““ n“ źrodek ’’ 
welskiego saifcuJ(B^rti^£tSiijęoj mapę Polski z widoczne.! na nie grani 

i aU»***^
। e2ej^ chdru

płonąca żarem krwi tunika /? >
rycerskie watr okrawa barki 
nie ducie płaszcza ni gazika, 
cc zgon i rany m^cie z& nic 
Głos od rycerskich leci stanic 
serce narodu ąioc przenika

II cześć chóru.

Serce narodu moc rot^izra
■i. IriwttBt situ węjsko swoje. 
Che i® a się tak zachijSruji Sławę 
żeb„ zbroczyło n-;6 upojeń 
przyszłość oświeci blask oręża

X cześć chóru

U brzegów naszych będą szfcnieś 
tidt jak szwiiały ongi morza 
nieście zdobywczy miecz i pożar 
serc rozpalonych w groźnej dumie. 

Nad ś Wiata łęgi i ugory 
nieście miecz crotrych 1 Batorych 
żebj mur grodów znowu szczerbił.

II czeuv chóru

Ktmrzy wrycerskim waszym herbie 
nosicie baszę czelfć i honor, 
a szafujecie krwią czerwoną
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Idźcie zdobywać n<& dzierżawy.
Hi ech aj w promieniach waszej Sławy 
serca potęgą nw zapłon&M

z I i II cześć chóru 
Który© na i®ie cze«T i honor. .> v ' 

starych kopili loffine drzewce i
świeżych wawrzynów strójcie lić cle, 

wieta gwarzące skald^-łplewce 
ogłoszą ćwiatu uroczjsćaie 
zwycięskich waszych mieczów cięci®, 

« krwi i ofiar wielki© óieęie 
polaki objawi się potęga.

Cały chór 
fi w krwi i ofiar wielki© ćwifcie 
w w^xń;ę«kiffi'' 'zbr0 jn^łs -rze^z-'poshodzie

polski objawi się po tęga V *

mUOOBI C/V«
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